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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM Nr. 339. Poniedziałek 14 grudnia 1931 r. ROK XXVII. Cena 20 gr. 

P ISMO CODZ IENNE 

Zamówienia przedświąteczne na 

ą k ę i R y b y 

(dawniej Lob. Syndyka! Rolniczy) 

Krakowskie Przedmieście Nr. 64 

D Ź W I Ę K O W Y 
K I N O T E A T R v t CORSO 

śś 

I fILM 

Początek seans. codz. o godz. 5 po pał . 
Ostatni seans o godz. 9 .30 w i t c z . 
U V A 0 A l PILM 

„Światła i Cienie Macierzyństwa" 
wyświetla się od 14 do 18 grudnia b. r. tylko-o godz. 4 pop. 

Ceny mlejfc na seanse popoł. po 50 gr. I 70 gr.. nocne 70 gr. I 1 xł. 
Sprzedał biletów na godz. przed rozpoczęciem seansów. 

Kino-APOLLO-teatr 
i wytwórnia M e t r o - G o l d w y n ma ją zaszczyt przedstawić 

od poniedziałku U grudnia r. b. 
Niezapomnianego pieinlarza króla barytonów bohatera .Pleinlarza Gór* 

Lawrenc'a Tibbetia i Adolpha Menjou 
bohatera , Marok ko' w ich nowem kapilalnem arcydziele p. I. 

Romans Ł Porucznikiem 
wielk i M m o żar l iwej miłości i skrytej zemście , 
w którym namiętności burzą się bez ustanku. 

Ponadto areydekawy fiHn z żyda psów p. t. Psi Trójkąt 
Początek 1-go seansu o godz. 6.1$. 

r w m n 

Kino-Teatr ff ADRJA" DAWNIEJ -WIPDZA" 

Ze twe ręce gruźlicę 
przenieść mogą skrycie. 

Uważaj przez dzień caty 
na częste ich mycie. 

O b w i e s z c z e n i e 
w sprawie państwowego Podatku dochodowego 

Na podstawie § 82 rozpórzą* 
dzenia Ministra Skarbu z oma 14 
maja 1921 r. (Dz. U.R.P. Nr.48. 
poz. 298) Izba Sksrbowa podaje 
do wiadomości, że na tereoie 
miasta Lublina wszyscy zajmują-
cy mieszkania (głowy rodzin) w 
terminie do 1 stycznia, zaś właś-
ciciele (ich zastępcy, dzierżawcy 
lub zarządzający), domów wzglę-
dnie posiadłości budynkowych 
najpóźniej do 15 stycznia 1932 r. 
są obowiązani dostarczyć Urzę-
dowi Skarbowemu na urzędowych 
formularzach listy mieszkanowie, 
wymagane art. art. 46, 47 i 48 
ustawy o państwowym podatku 
dochodowym (Oz. U.R.P. Nr. 58, 
poz. 411 z r. 1925) oraz w §§ 
87, 88, 92 i 94 powołanego roz-
porządzenia Ministra Skarbu, tu-
dzież rozporządzeniem Ministra 
Skarbu, zamieszczonem w Dz. 
Urz. Min. Skarbu Nr. 33/34 po& 
354 z roku 1927. 

Wzywa się przeto, aby w wy-
żej wymienionych miejscowo-
ściach we wskazanym terminie: 

I ) Każdy, kto zajmuje miesz-
kanie (właściciel mieszkania), 
dostarczył właścicielom domów 
lub ich zastępcom (dzierżawcom 
lub zarządzającym nimi), za po-
twierdzeniem odbioru, aa urzę-
dowym formularzu listę szczegó-
łową, obejmującą wszystkich 
członków rodziny bez względu 
na miejsce zamieszkania, a po-
zostających na utrzymaniu gło-
wy gospodarstwa domowego w 
dn. 15 grudnia 1931 r., oraz 
wszystkie osoby zamieszkałe w 
tym dniu w jego mieszkaniu, a 
mające samoistny dochód., 

UWAGA. Zajmujący mieszka-
nie wintem jest umieścić w li-
ście szczegółowej Nr. 2 wszyst-
kie osobv zamieszkałe u niego 
w dn. 15 grudnia 1931 r.vawięc 
członków rodziny, podnajemców, 
tudzież osoby pozostające w sto* 
sunku służbowym do zajmują-
cego mieszkanie, względnie pod-
najemcy. 

Do wykazów winny być wpi-
sane również i te osoby, które 
przypadkowo lub chwilowo były 
nieobecne w mieszkaniu w dn. 
15 grudnia 1931 roku, lecz po-
zostawiły pomieszczenie do dal-
szego swego użytku. 

Do liczby zamieszkałych nie 
należą osoby przypadkowo w 
tym terminie przebywające a 
mające miejsce zamieszkania w 
innych miejscowościach, oraz o-
soby odnajmujące pomieszcze-
nia nie w celu zamieszkania, 
lecz dla spełnienia czynności 
służbowych lub zawodowych (np. 
pomieszczenia' wynajęte przez 
lekaiiy, adwokatów, ajentów han-
dlowych i I. p. dla przyjęć cho-
rych klientów, interesantów). 

Utrzymujący hotele, pokoje 
umeblowane, pensjonaty, gospo-
dy, domy zajezdne, oraz inne 
zakłady, przeznaczone do wyna-
jęcia pomieszczeń na zamiesz-
kanie, jak zakłady lecznicze, sa 
natorja i t. p., winni wciągnąć 
do wykazów tylko te zamieszka-
łe w ich nakładach osoby, które 

odnajmując pomieszczenia cho-
ciażby na doby, zamieszkują dłu-
żej jak dwa miesiące. Wymie-
nione osoby należy włączyć do 
wykazów i w tym wypadku, gdy 
były nieobecne w dniu 15 grud-
nia 1931 r „ lecz odnajęte po-
mieszczenia zatrzymały nadal 
dla siebie. 

2) Każdy w ł a ś c i c i e l domu 
względnie posiadłości budynko-
wej (dzierżawca lub zastępca) 
równocześnie z listami złożone-
rai przez lokatorów (głowy ro-
dzin) winien dostarczyć właści-
wej władzy skarbowej, na urzę-
dowym formularzu, listę główną 
obejmującą osoby, które w dniu 
15 grudnia 1931 r. zajmowały w 
ich posiadłościach budynkowych 
mieszkania lub pomieszczenia, 
przeznaczone dla zakładów han-
dlowych lub przemysłowych, np. 
na sklepy, fabryki, warsztaty 
składy, spichlerze, stajnie, gara-
że i t . p. z oznaczeniem wyso-
kości umówionej ceny najmu za 
wynajęte mieszkania lub pomie-
szczenia, względnie wartości 

czynszowej mieszkania lob po-
mieszczenia, oddanego do bez-
płatnego użytku albo zajętego 
przez samego właściciela domu, 
albo posiadłości budynkowych. 

Właściciele domów, względnie 
ich zastępy lub dzierżawcy, o 
ile zajmują pomieszczenia we 
własnym domu i o ile zarazem 
stanowią głowy rodziny, obo-
wiązani są również do przedło-
żenia listy szczegółowej, obej-
mującej będących na ich a trzy-
maniu członków rodziny, pod-
najemców i srużby. 

Pormularze list głównych i 
szczegółowych zostały rozesłane 
właścicielom domów. Lokatorzy 
(głowy rodziny) mogą otrzymać 
formularze list szczegółowych 
od właścicieli domów. 

Osoby, którym blankietów nie 
dostarczono, winny zgloaić się 
po odbiór tychże do właściwego 
Urzędu Skarbowego. 

Osoby winne ni*.złożenia list 
w wyżej wyznaczonych termi-
nach, ulegną grzywnie od 3 do 
50 złotych. 

W dpiu 1 b. m. odbyło się 
miesięczne posiedzenie Zarządu 
Związku Straży Pożarnych Woj. 
Lub., któremu przewodniczył pre-
zes Zarządu p. G. Swida; obrady 
trwały od g. 5 do 11 wieczorem 
i dotyczyły następujących spraw. 

Omówiono szczegółowo stan 
finansowy Związku, który byłby 
zupełnie zadawalający, gdyby 
nie poważne zaległości od n:e-
których sejmików i Związków 
Okręgowych. Memorjał, złożony 
Panu Wojewodzie w sprawie 
uwzględnienia w budżetach sej-
mików minimalnych, lęcz z góry 
określonych sum na cele pożar-
nicze, a w szczególności na u-
trzymanie stałych instruktorów 
okręgowych — przyjęty został 
przychylnie i prawdopodobnie 
odniesie pożądany skutek. Celem 
dalszego usprawnienia prac na 
terenie Okręgów — przewidziane 
są pewne zmiany i przesunięcia 
na stanowiskach instruktorów, a 
jednocześnie opracowauy został 
projekt kontioli icli czynności. 
Przy pomocy zasiłków Pow-
szechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych i z funduszów, ze-
branych przez odnośne straże, 
nabyto jnż w roku bieżącym i 
przekazano strażom 20 sikawek 
motorowych i 2. samochody po-
gotowia, zaś do końca roku za-
kupione będą jeszcze 3 takie sa-
mochody, dzięki temu straże po-
żarne na terenie tutejszego wo-
jewództwa posiadać będą 70 si-
kawek motorowych i 18 autopo-

gotowi. Związek Wojewódzki za-
mierza objąć akcję obrony prze-
ciwgazowe) na terenie wojewódz-
twa w ściąłem porozumieniu z 
władzami wojskowemi i LOPP.: 
w tym celu przystępuje do orga-
nizowania wśród szeregów stra-
żackich specjalnych oddziałów 
do obrony przeciwgazowe}—na-
razie po dwa do czterech w ka-
żdym 'powiecie. Prowadzona też 
jest w dalszym ciągu organizacja 
drużyn żeńskich samarytańsko-
pożarnlczych pod kierunkiem in-
struktorki Związku Wojew.; w 
styczniu zorganizowane będą w 
Lublinie i Siedlcach specjalne 
kursy dla komendantek tych dro-
żyn, czynnych już przy kilkuna-
stu strażach. Dłuższą dyskusję 
wywołała sprawa dalszego wyda-
wania własnego organu Związku 
p. n. .Lubelska Gazeta^Straża-
cka* a to z powodu ^trudności 
finansowych, jakie i w tym dziale 
pracy powstały wskutek zalega-
nia większości straży w regulo-
waniu prenumeraty; pomimo to 
postanowiono me przerywać wy-
dawnictwa gazety, uważając ją 
za jeden z ważniejszych czynni-
ków propagandowych. 

W końcu—na wniosek Związ-
ków Okręgowych—przyznano trzy 
listy pochwalne dla członków 
straży pożarnych oraz zaopinjo-
wano przychylnie kilka wnios-
ków o przyznanie srebrnych 1 
bronzowycb medali zasługi do 
decyzji Głównego Związku Stra-
ży Pożarnych R. P. 

Czytajcie „Ziemię Lubelską' 

Z działalności Związku Straży Pożarnych 
Województwa Lubelskiego 



Str. 2 .Z IEMIA LUBELSKA ' z;dni* M grudnia 1931 roku Nr. 339 

Generał Orlicz-Dreszer o Polonii amerykańskiej 
Przedstawiciel B I I I zwrócił sic 

do p. Generała Gustawa Orllc/a-
Dreszera c proibą, aby zeehclaf 
podzielić się wrażeniami i c swel 
podróży do Ameryki Północne}, 
b f i n l ^ c i i y pobył p. generała 
w Stanach Zjednoczonych I Kana-
dzie. udział w uroczyatoiciacb U f * 

ehu Amerykańskiego, w obradach 
H f l M Z t U i k i Narodowego Pol* 

sklego, Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickfego I ZwC^zku 
Polek, liczne rozmowy a wyWlae-
ml osobtstoielaral zarówno z poś-
ród fwtala rdzennie amerykaiskle-
Co, Jak I z pośród naszych roda-
ków na wychoditwle, stworzyły 
Istotnie lak poważny materjal ob-
serwacyjny, że szeroki opinia czy-
telników przyjmie )e niewątpliwie 
z żywem ^zainteresowaniem. 

— Jak przedstawia się, zda-
niem p. Generała, obecne usto? 
sonkowanie wychodilwa do Pol-
ski? 

— Stosunek wychodźtwa do 
Polski—rozpoczął gen. Dreszer— 
znalazł swó) [wyraz w podawa-
nych ja t przez prasę polską re-
zolucjach sejmowych Zw. Nar. 
Pol, Zjedn. Pol. Rzym.-K*t. i 
Zw. Polek, w których określony 
został program współpracy wy-
chodźtwa z Macierzą na polu 
kulturalno-oświatowem i gospo-
darczem. 

W przemówieniach czołowych 
osobistości z pośród wycboditwa 
polskiego, jak np. prezesa Ro-
maszkiewicza 1 cenzora Świetlika 
ze Związku Narodowego Pol-
skiego, prezesa Olejniczaka i ks. 
kapelana Celichowskiego :e Zjed. 
Pol. Rzym.-Kit. i p. E. Napie-
ralskiej. prezeski Związku Polek, 
spotkałem tyle sentymentu dla 
Polski, tyle zrozumienia i właś-
ciwej oceny wartości współpracy 
wychoditwa z Macierzą, że po-
myślne wykonanie programu tej 
współpracy wydaje mi się rzeczą 
bliską i zupełnie realną. 

Najważniejszym tutaj momen-
tem było przystąpienie wy le j 
wymienionych organizacyj do 
Rady Organizacyjnej Polaków z 
zagranicy, która ma za zadanie 
uzgodnić wszystkie obustronne 
wysi łk i , zmierzające do zacie-
śnienia wspólnych węzłów kul-
turalnych i gospodarczych. 

— A jak ustosunkowało się 
wychoditwo względem obecnego 
rządu? 

— Śledząc głosy prasy w Pol-
sce, zruważyłem, że odłam pra-
sy, stojącej w opozycji do rzą-
du, chciałby przedstawić sytua-
cję w ten sposób, jakoby przy-
chylne ustosunkowanie się wy-
choditwa do Polski, a ustosun-
kowanie się jego do rządu pol-
skiego — były dwoma różne mi 
rzeczami. 

Twierdzenie takie pozbawione 
jest wszelkiej realnej podstawy. 

Jeżeli chodzi o nastroje wśród 
szerokich mas wycboditwa, to 
nie ulega, najmniejszej wątpli-
wości, te są one w olbrzymiej 
większości prorządowe. Należy 
tu jako szczegół charakterystycz-
ny podać fakt, że opozycja na 
sejmie Związku Nar. Pol. nie 
używała w swej walce moty-
wów nalury politycznej, — jak 
również ten fakt, że w ogóle 
działacze społeczni polsko-ame-
rykańscy, niechętnie dotychczas 
odnoszący się do rządu, staran-
nie unikali publicznego ujawnie-
nia takiego stanowiska w oba-
wie przed utratą popularności. 

Natomiast podkreślanie przy-
chylnego stosunku do rządu pol 
skiego i do osoby Marszalka 
Piłsudskiego zyskiwało mówcom 
aympatję tłumów. Korzystali oni 
z tego często w swoich przemó-
wieniach, wiedząc, że każde u-
życie nazwiska Marsza) ra, jako 
symbolu Polski współczesnej, 
przyjęte będzie frenetycznemi 
oklaskami słuchaczy. 

Rząd Polski (powtarzałem to 
często przedstawicielom wy-
chodilwa) nie ma najmniejszej 
intencji mieszania się w wew-
netrzne atosunki wychodilwa. 
Podobnie też i wychodilwo, 
oddzielone tysiącami mi l cd Pol-
ski i nie znające dokładnie sy-
tuacji w kraju, nie może sobie 
rościć pretensji do wywierania 

jakiegokolwiek nacisku na poli-
tykę wewnętrzną kraju. 

Taki leż pogląd na sprawę 
stosunku do kraju znalazł wyraz 
w programie pracy cenzora świe-
tlika. Wytyczną jego zasadą w 
tym względzie Jest: .Nie mie-
szanie się do spraw wewnętrz-
nych Polski, gdyż to są je] wła-
snemi sprawami, — a wychodi-
lwo żadną miarą nie powinno i 
nie może się mieszać w sprawy 
polityczne Polski, gdyż na nie 
ani wpływać, ani też zmieniać 
istniejących stosunków nie może, 
wprowadzenie zaś polityki stron-
nictw krajowych na teren ame-
rykański wyrządza więcej szko-
dy niż korzyści dla sprawy pol-
skiej, a to zarówno w Polsce, 
jak i w Ameryce0. 

Od samego początku też sto-
sunki moje z nowym cenzorem 
p. Świetlikiem ułożyły się jak-
najlepiej, tak samo na Sejmie 
Związku, jak i później podczas 
dwukrotnej moje) bytności w 
Chicago, dokąd p. conzer spec-
jalnie przyjeżdżał z MiWaukoe, 

miałem sposobność przekonać 
się o jego przycbylnem usto-
sunkowaniu się do rządu pol-
skiego. 

Wracając jeszcze do Sejmu 
Zw. Nar. Polskiego, zwracam 
owagę na wspaniałą jego rezo-
lucję odnośnie Polski, gdzie m, 
in. posiedziano jesły co nastę-
puje: 

.Ojczyźnie naszej, Polsce, śle-
my synowskie pozdrowienia i 
hołd serc naszych I życzymy je j 
i Jej rządowi powodzenia we 
wszystkich wzniosłych aspirac-
jach { dążeniach do wielkomo-
carstwowego rozwoju i wyraia-
my Jej gotowość współpracy i 
pomocy w tym kierunku, o ile 
to będzie leżało w naszej mocy 
i możności. 

Twórcy czynu zbrojnego Pol-
ski odrodzonej, Komendantowi 
Legjonów, Pierwszemu Marszał-
kowi Polski, Józefowi Piłsudskie-
mr, ślemy gorące słowa miłości, 
czci głębokiej i wdzięczności za 
ogrom poświęcenia, trudów i par-
cy, włożonej nad tytanicznem 

zadaniem odrodzenia i przeobra-
żenia ćusty narodu I postawie-
nia Polski na wyżynie mocar-
stwowego znaczenia i należnego 
Jej stanowiska w toć/wit naro-
dów świata*, * 

— A inne stowarzyszenia pol-
skie? 

— Jeśli chodzi o sejmy Zw. 
Pol. Rzym. K a t i Zw, polek nie 
mogę nie podkreślić niezwykle 
gościnnego i serdecznego przy-
jęcia, jakiego doznałem ze stro-
ny zarządów tych organizacyj z 
p. Olejniczakiem i p. E. Napie-
ralską na czele. Przypominam so-
bie słowa prezesa Olejniczaka, 
wypowiedziane na wieczornicy 
żołnierskiej, urządzonej w Chi-
cago: .Jesteśmy tu dzisiaj wszy-
scy razem złączeni jako bracia-
Polacy, kochający się wzajemnie 
i szanujący Rząd Polski i Armję 
Polską . Przy inne) zaś okazji 
w czasie obchodu ku czci Pu-
łaskiego, słyszałem z ust prez. 
Olejniczaka słowa: .Każdy Po-
lak-Amerykanin dumny jest z 
Armji Polskiej, najsprawniejszej 

Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Lublinie 
Dnia 30 listopada 1931 r. od-

było się pod przewodnictwem 
prof. U. Z. Kukulskiego zebranie 
Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 

Nowe wydanie Historii Ustroju Polski 
Stanisława Kutrzeby. 

Szerokim warstwom wykształ-
conym znane jest z nazwy przy-
najmniej przynajmniej to dzieło, 
które po raz pierwszy ukazało 
się przed 26 laty, świeżo zaś 
opuściło prasę w siódmem już 
wydaniu. Mowa o tomie I, t. j . 
o .Koronie". Najświeższa edycja 
tak dalece co' do objętości i 
układu odbiega od wydań daw-
niejszych, że już się to odrazu 
rzuca w oczy. 

Próba porównania analogicz-
nych rozdziałów pogłębia jeszczę 
bardziej przeświadczenie, że 
ściśle mówiąc jest to już cał-
kiem nowa książka, tylko tytuł 
pozostał z przed ćwierćwiecza. 
Znakomity badacz i syntetyk, 
jakim jest prof. St. Kutrzeba, 
zbyt jest twórczy i ruchliwy, 
sżeby mógł podręcznik swój w 
nowych wydaniach puszczać u 
świat bez zmian istotnych, rzeczo-
wych*, wywołanych własnem do-
świadczeniem czynnego wciąż 
badacza i nauczyciela młodzieży 
akademickiej. Uwzględnia też 
wyniki badań innych uczonych. 

Książka jego jest więc wyra-
zem postępu na polu polskich 
badań nad ustrojem i dawnem 
prawem publicznem w ciągu 
ostatnich lat 25. Świeżość ujęcia 
zagadnień ustrojowych w ostat-
niem wydaniu dzieła Kutrzeby 
uwydatnia się od pierwszej do 
ostatniej karty. Zarówno np. ustę-
py poświęcone rodom i osad-
nictwu w okresie wstępnym, jak 
w całym okresie książęcym zna-
czenie i zmiany władzy monar 
szej, stosunek Polski do cesar-
stwa i papiestwa, początki szla-
chty, jej zawołań i herbów, ko-
lonizacja na prawie nicnieckiero, 
miasta i mieszczanie, żydzi, orga-
nizacja grodowa, wiece, sądow-
nictwo, wojskowość i skarbo-
wość; jak dalej w okresie sta-
nowym i w okresie przewagi 
szlacheckiej (w/g podziału autora) 
wszędy malerjał wzrósł, powstały 
nowe zagadnienia i rozwiązania. 

Omówienie szczegółowecałości 
należy do organów specjalnych, 
trzeba tu zwrócić uwagę kształ-
cącej się młodzieży': studentów 
prawa i humanistów oraz tych 
wszystkich, co chcą poznać głę-
biej istotę ustroju państwowo-
społecznego dawnej Polski na 
książkę tak wysoce wartościową 
jak wydanie siódme .Ustroju" 
Kutrzeby. 

L Białkowski. 

Nauk w Lublinie, na którem, po 
przyjęciu protokułu poprzedniego 
posiedzenia, rozpatrzono jego 
bieżące sprawy. P6 okresie wa-
kacyjnym Komisje Towarzystwa 
rozpoczęły swoją normalną pracę. 
Komisja Filologiczna rozpoczęła 
pracę tak w Kole Polonistów, 
jakoteż w samej Konrs j i . W Kole 
Polonistów wygłoszono dwa re-
feraty, jeden z nich to referat p. 
prof. Steczki o Teatrze Szkolnym, 
drugi wygłosił p. prof. dr. H. 
Zyczyński, informując o nowszych 
kierunkach w estetyce i poetyce. 
Nadto staraniem Koła Poloni-
stów odbyła się jedna lekcja po-
kazowa, prowadzona przez p. 
prof Mikettową w kl. I Gimna-
zjum Unji lubelskiej , po której 
odbyto pogadankę metodyczną. 
W Komisji Filologiczne) wygłosił 
zaś odczyt p. prof. dr. L. K*my-
kowski p. t. Niemcewicza pieśń 
o maciejowickim boju na tle jego 
ówczesnej twórczości, Komisja 
Historyczna odbyła również je-
dno'posiedzenie, na którem p. 
mjr. dr. Jan Ksmiński wygłosił 
referat p. t. Z przeszłości cechu 
piekarskiego w Lublinie. 

.Komitet Budowy Pomnika Jana 
Kochanowskiego w Lublinie do-
konawszy swych prac i przystę-
pując do swej likwidacji na wnio-
sek p. dyr. St. Żaczka przekazał 
całą nadwyżkę swych dochodów 
Towarzystwu Przyjaciół Nauk. 
Nadto dzięki zabiegom p. dyr. 
Żaczka uzyskało Towarzystwo P. 
N. znaczniejszą kwotę na cele 
wydawnicze z likwidującego się 
Komitetu Przyjęcia Pana Prezy-
denta Rz. P. w Lublinie. Z sumy 
tej zostanie utworzony specjalny 
fundusz wydawniczy im. P. Pre-
zydenta Ign, Mościckiego. 

By nie narazić się na wstrzy-
manie pracy wydawniczej Towa-
rzystwo zwróciło się do wszyst-
kich członków z prośbą o uregu-
lowanie zaległych składek. Jest 
to także konieczne ze względu 
na konieczność zamkniącia ra-
chunków przed najbliźszem Wal-
nem Zgromadzeniem, którego 
termin naznaczono na początek 
lutego. Przed Walnem Zgroma-
dzeniem Zarząd Towarzystwa ro* 
ześle do wszystkich członków, 
którzy w myśl statutu nie stracą 
praw członkowskich, zaproszenia 
wraz z legitymacjami., Nadto w 
części uroczystej posiedzenia, 
wzorem innych towarzystw nau-
kowych, wezmą udział zaproszeni 
goście. Będzie to pierwsze tego 
rodzaju święto nauki w Lublinie. 
Prace dotychczasowe zostaną zo-
brazowane w przygotowywanem 
sprawozdaniu, w którem zostanie 
zobrazowana historja Towarzy-
stwa P. Nauk w Lublinie, z na-
wiązaniem do tradycji lubelskie) 
z czasów Księstwa. Warszi 

skiego; w dalszym ciągu zostaną 
omówione prace poszczególnych 
Kornisyj i Kół , działalność wy-
dawnicza. Do tego dołączone 
zostanie sprawozdanie kasowe, 
spis wydawnictw oraz spis człon-
ków Towarzystwa. W czasie Wal-
nego Zgromadzenia wygłosi od-
czyt ks. dr. Ludwik Zalewski 
p. t. .Udział duchowieństwa w 
partyzantce Zaliwskiego". 

W związku z przypadającą w 
dniu 19 marca 1933 r. rocznicą 
partyzantki Zaliwskiego ks. dr. 
Ludwik Zalewski przygotowuje 
pracę monograficzną opartą o ma-
terjały archiwalne, która zostanie 
przedstawiona Komisji Historycz -
nej T. P. N. Ponieważ ruch Za-
liwskiego odbywał się prawie 
wyłącznie na terenie woj. Lubel-
skiego, Tow. P. N. zapoczątkuje 
akcję, mającą oa celu upamięt-
nienie tej rocznicy. 

P. wiz. dr. Feliks Araszkiewicz 
poruszył aktualność Regjonu Lu 
bełskiego, klóry przestał wycho-
dzić ze względów od Towarzy-
stwa niezależnych. Uznając słusz-
ność wydawania podobhego orga-
nu na przyszłość, postanowiono 
przeprowad/ ć reorganizację Pa. 
miętnika Lubelskiego w tym du-
chu, by zachowując dotychcza 
sowy swój charakter, objął także 
spuściznę pc Reg jon e Lubel 
skim. W związku z ukazaniem 
się I tomu MOnografji gospodar 
czej woj. Lubelskiego, postano 
wiono przystąpić do zorganizo-
wania prac Monografią histoiyrz-
ną artystyczną woj. Lubelskiego, 
która będzie wymagała w wielu 
wypadkach żmudnych poszuki 
wań archiwalnych dla braku opra 
cowań monograficznych poszczę 
gólnych zagadnień, któreby do-
rastały do poziomu wymagań no-
woczesnej nauki. 

W najbliższym czasie przystą-
pi również Towarzystwo do zor-
ganizowania Komisj i Pedago-
gicznej, o charakterze wyłącznie 
naukowym, która będzie miała 
za cel wypracowywanie zagadnień 
pedagogicznych tak współczes-
nych jakoteż z przeszłości. Teoi-
ja pedagogiki jako też historja 
szkolnictwa zostaną tutaj uwzglę 
dnione. 

Celem popularyzowania pew-
nych zagadnień z nauki współ 
czelnej Zarząd uprosił p. dyr. dr. 
Pr. Guc* ę, by w miesiącach wio-
sennych zorganizował szereg wy-
kładów popularno - naukowych, 
jednając odpowiednich do tego 
celu prelegentów. 

organizacji tego rodzaju w świe-
cie, która w każdej chwili goto-
wa jest do obrony granic Pań-
stwa Polskiego. Zjednoczenie 
Pol, Rz. Kat. będzie zawsze go-
towe dó współpracy t Rządem 
polskim i będzie nieustannie bro-
nko honoru polskiego". 

Z rezolucjami i przemówienia-
mi lego rodzaju spotykałem się 
co chwila, czy to na Sejmach, 
czy też przy innych okazjach 
podczas całego mego pobyto w 
Stanach Zjed noc zonych. To też 
na pods tawi moich obserwacyj, 
opartych o faktyczny stan rze-
czy, mogę i pragnę stwierdzić 
z całym naciskiem, że ustosun-
kowanie się zorganizowanego wy-
chodźtwa naszego do rządu pol-
skiego jest jak najprzychytniej-
sze. 

— Pragnęlibyśmy jeszcze, pa-
n»e Generale, usłyszeć c *ś o we-
wnętrznych stosunkach Pofonji 
Amerykańskiej? 

—a przyjemnością mogę stwier-
dzić, że ostatnio dożo zmieniło 
się na lepsze. Wszędzie ujawnia-
ła s:ę wyraźna dążność do łą-
czenia się i konsolidowania się 
na terenie amerykańskim. Pod-
czas mego pobytu w Nowym Jar-
ku i przy moim czynnym udzia-
le przybrała konkretne formy 
myśl połączenia się dwuch do-
żyć h organizacyj na wschodzie, 
a mianowic ie TowMrzyttwM Sy-
nów Polski w Jersey City i Zje-
dnoczenia Polsko - Narodowego 
w Brooklynie. 

Charakterystycznym momen-
tem dla lej zmiany nastrojów są 
też przyjazne stosunki, jakie za-
panowały ostatnio pomiędzy dwie-
ma rywalizującemi dotychczas 
organizacjami, L j . pom.ędzy Zw. 
Nar. Pni. a Zjed. Pol. Rz. K a t 
Zainaugurowane one zostały na 
Sejmach serdenznemi przemó-
wieniami pp. cenzora Świetlika 
i prezesa Olejniczaka. 

W tej też szczęśliwej atmosfe-
rze mogła się wyłonić propago-
wana przeze mnie myśl powoła-
nia do życia komitetu, zadaniem 
którego byłoby przeciwdziałanie 
antypolskiej propagandzie. Do 
komitetu tego weszli przedsta-
wiciele pięciu największych orga-
nizacyj. 

Tendencje konsolidacyjne, — 
mam nadzieję, doprowadzą w 
rezultacie do stworzenia organu, 
reprezentującego wszystkie orga-
nizacje polsko-aoierykańdkie, po-
dobnie, jak to ma miejsce już 
na innych terenach emigracyjnych. 

Reasumując moje wrażenie z 
pobytu w Ameryce, pragnę pod-
kreślić, że polski emigrant, czyto 
jako indywidualna jednostka, 
czy też zorganizowany w potęż-
nych swych związkach, zaimpo-
nował mi swą tężyzną, swojem 
ży wiolo we ni wprost dążeniem do 
zdobycia tych wpływów i tego 
znaczenia w życiu społeczno po-
litycznem Stanów Zjedn., jakie 
posiadają inne, wcześniej do A-
meryki przybyłe, grupy narodo-
wościowe. Nie mam najmniej-
szej wątpliwości, że w czasie 
już niezbyt odległym żywioł pol-
ski w Ameryce osiągnie w każ-
dej dziedzinie nietytko formalną, 
ale ł faktyczną, całkowitą rów-
ność z całą ludnością amerykań-
ską. 

W związku z tero m?ło mi 
wspomnieć, że przedstawiacie 
różnych sfez rdzennie amerykań-
skich wyrażali się o Polakach 
jako o elemencie państwowo-
twórczym. chwaląc ich lojalność, 
pracowitość i daty zmysł prak-
tyczny w żyd u codziennem. 

Siany Zjednoczone Ameryki 
Północnej — zakończy! p. gene-
rał, były dla potok'tik przybyszów 
prawdziwą ojczyzną. Dlatego też 
mc dziwnego, i e Polacy w Sta-
nach Zjednoczonych z prawdri-
wem i nieklamaoem aczacieo 
miłości odnoszą się i do tej swej 
nowej ojczyzny,—co jednak me 
przeszkadza im zachować pełne-
go sentymentu i głębokiego przy-
wiązania dla kraju swego pocho-
dzenia. 
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Frontem 
do rzeczywistości 

Z. P. M. D. słoi obecnie wo-
bec faktu odbycia się V Ogólno-
polskiego Zjazdu w Poznaniu w 
dn. 6, 7 i 8 gr. b. r. 

Dokładne spiawozdanie ze 
Zjazdu znajdą czytelnicy w naj-
bliższym numerze .Życia Aka-
demickiego". Tu pragniemy o-
mówić nieco dokładniej pewne 
momenty z obrad poznańskich. 

Zjazd wykazał, Ze organizacja 
nasza podjęła trud samodzielne-
go wypracowywania własnych 
podstaw ideowych, który w ro-
ku ub. przejawił się w przyjęciu 
nowe] deklaracji ideowej, zaś w 
roku bieiącym w konsekwentnem 
jej pogłębianiu. 

I to jest fakt; który, jak okre-
ślił prezes Z. P. M. D. Okręgu 
Poznań, .obowiązuje". 

Rzeczywistość nie wydaje nam 
się jakąś abstrakcją i dlatego 
walczymy z mniemaniem, że 
wystarczy dziś sklecić lub sko-
pjować kilka luźnych haseł, by 
móc niemi ogarnąć całokształ 
tycia społecznego, zapełniające-
go się stale nowe mi problema-
mi, oczekującemi planowego ich 
rozwiązania. Z. P. M. D. zade-
cydował oddawna wzięcie czyn-
nego udziału w dziele przebu-
dowy społecznej. 

Zjazd w Poznaniu zadokumen-
tował raz jeszcze konieczność 
jaknajrychlejszej realizacji tego 
postulatu-—realizacji z przewod-
nią myślą dobra Państwa, jako 
tworu organicznego, nadrzędne-
go. Pizebudowie społecznej, w 
której najszersze warstwy spo-
łeczeństwa Żywo zainteresowane 
będą w rozwoju potęgi Pań-
stwa idziemy na spotkanie. 

Jako drugi postulat organiza-
cyjny, Zjazd poznański w> ty-
czył program reformy ustroju 
Rzplitej Akademickiej. 

Wiadomo powszechnie, ze od 
kilku lat Z. P. M. D. konsek-
wetnie zwalcza wadliwość kon-
strukcji t. zw. Związku Narodo-
wego Polskiej Młodzieży Aka-
demickiej wraz z jego egzeku-
tywami na czele z t. zw. N.K.A. 
wykazując zarazem szkodliwość 
ich działalności dla dobrze po-
jętego interesu ogółu młodzieży 
akademickiej. W roku bieżącym 
Z. Naród. P. M. A. formalnie i 
faktycznie przestał istnieć ku 
wielkiemu zadowoleniu większo-
ści młodzieży akademickiej. 

Dlatego też V Zjazd Z. P. M. 
D. pozytywnie ustosunkował się 
do kwestji stworzenia instytucji 
mającej reprezentować ogół mło-
dzieży akademickiej, uchwalając 
zarazem projekt statutu tej in-
stytucji, przytem wierząc, że 
przy dalszej realizacji tego po-
stulatu napotka na współpracę 
tych jednostek i orgamzacyj a-
kademickicb, które na tę kwestję 
patrzą przez pryzmat dobra Pań-
stwa i dobra ogółu młodzieży 
akademickiej. 

I w tem leży dalsze znaczenie 
V Zjazd Z.P.M.D. w Poznaniu. 

Do kwesty] tych, w stosunku 
do których Zjazd powziął odpo-
wiednie uchwały, powrócimy je-
szcze z następnych numerach 
naszego dodatku—tu zaś wyra-
żamy jeszcze raz uznanie środo-
wisku poznańskiemu, które przez 
doskonałą organizację zjazdu 
przyczyniło się do jego uświet-
nienia. 

Delegat. 

Młodzież do swego Wodza 
WARSZAWA. (A. C. I.) Dnia 

I grudnia Wydział Wykonawczy 
Zw. Polskiej Młodzieży Demo-
kratycznej wysłał do Marszałka 
Piłsudskiego pismo treści nastę-
pującej: ,Związek Polskie] Mło-
dzieży Demokratycznej Szkół 
Wyższych Rzeczypospolitej Pol-
skiej melduje Ci, Panie Marszał-
ku, jako swemu najwyższemu 
Przewodnikowi, iż zbiera się w 
dniach 6—7—8 grudnia 1931 r. 
w Poznaniu na swój V Ogólno-
polski Zjazd. Zjazd ten zadoku-
mentuje raz jeszcze, że młodzież 
akademicka, zrzeszona w Zwią-
zku Polskiej Młodzieży Demo-
kratyczne] za Twoim przykładem 
nie ustając w pracy dla Rzeczy-
pospolitej i w ścisłej współpra-

cy z szerokieml rzeszami mło-
dzieży wsi i miast — dokłada 
wszelkich s-ł dla przyspieszenia 
ostatecznej i bezkompromisowej 
realizacji haseł, któreś Ty, Pa-
nie Marszałku, Polsce wskazał i 
zdrowia moralnego narodu i wy-
zwolenia sił społecznych do pra-
cy dla Państwa. Wierzymy i ro-
zumiemy, że tak, jak-żeś Ty u-
czył, warunkiem koniecznym by-
tu Państwa jest świadomy udział 
w jego rozwoju najszerszych mas 
narodu, zorganizowanego celowo 
w Naród pracujący na platformie 
zrozumienia, że naczelnem za-
daniem i obowiązkiem każdej 
jednostki i grupy społecznej jest 
praca dla dobra Rzeczypospoli-
tej*. 

I JÓZEF ŁOBODOWSKI 

BUNT K A M I E N I 
cói wam mądrego napiszę, cói ciekawego opowiem, 
ręce ml włażą bezsilnie, a skroń zalana ołowiem, 
ohraslam cięlkimi głazy, w skalę granitu zastygam, 
i cztery śćiany na plecach, kamienne ściany dźwigam, 
wleją nade mną wiosny, biegną ogrońine lata — 
Ja czekam, Ja czekam wteicl z niewidzianego świata, 
natętam serce i słucham, czy wielki gniew się nie pieni 
buntem milczących głazów i rewolucją kamieni. 
czy nie zbudziły się góry i nie stanęły w szeregi, 
czy morze, najświętsze morze Jeszcze nie skacze na brzegi. 
czy nie powiały wulkany płomiennych iagwi czerwienią, 
czy się spokojni ludzie ze strachu na twarzach nic mienią, 
czy Jeszcze stoją szkoły, bank/ / parlamenty, 
czy się nie rozpadł w gruzy kamieni świat przeklęty, 
i nasłuchuję długo, ucho na ziemi kładę — 
mole ml wreszcie zdradzi tajną żywiołów naradę, 
i zęby w męce zaciskam i dłonie mściwe zbroję, 
by w ostatecznym rachunku o iyete upomnieć się swoje. 

Pamięci ś. p. dr. Władysława Hedlngera 
Przedwczesna śmierć znów 

wyrwała z szeregów naszego ru-
chu wybitnego przedstawiciela, 
ś. p. dr. Władysława Hedingtra, 
Senjora Związku Polskiej Mło-
dzieży Demokratycznej. 

S. p. dr. Władysław Hedinger, 
należał do ludzi, których życie 
od zarania lat chłopięcych było 
jednym wielkim łańcuchem cnót 
obywatelskich. Było twardą szko-
łą walki o polskość i podtrzy-
manie ducha niepodległości, du-
cha irredenty polskiej w zaborze 
pruskim. Już na ławie szkolnej, 
jako sztubak, bierze czynny u-
dział w konspiracyjnem życiu 
młodzieży szkolne] w .Towarzy-
stwa Tomasza Zana". 

Studja ś. p. Senjor odbywa w 
Monachjum, gdzie daje się po-
znać jako dzielny organizator i 
utalentowany przywódca mło-
dzieży polskiej. Obejmuje kie-
rownictwo historycznego .Zetu" 
(Związku Młodzieży Polskiej), a 
później organizacji Młodzieży 
Narodowej, (które to organizacje 
były zarzewiem wiecznego buntu 
przeciwko zaborcom, były ośrod-
kiem skupiającym wszystkich po-
laków dążących do odbudowania 
Polski Niepodległej z orężem w 
ręku, były buntem przeciwko 
ugodzie. 

Ukończywszy studja, ze stop-
niem dr. praw i ekonomji, wraca 
do Poznania i nic ustaje w pracy 
społecznej. Zakłada wydawnictwo 
.Brzask", wydatnie ^przyczynia 
się do zorganizowania ruchu za-
wodowego młodzieży kupieckiej, 
rzemieślniczej, wchodzi w po-
dziemia, organizując tajną orga-
nizację .Ogniwo", skupiającą 
młodzież mieszczańską. 

W zaraniu tworzenia zrębów 
państwowości polskiej ś.p. Zma-
rły odegrał wybitną rolę na polu 
gospodarczem, rozwijając równo-
cześnie szeroką działalność na 
terenie prac społecznych, biorąc 
czynny udział w pracach Zwią-

zku Kółek Rolniczych ostatnio 
Towarzystwa Orgamzacyj i Kółek 
Rolniczych, piastując przez dłu-
gie lata mandat członka Zarządu 
W.T.O. i K.R. oraz Związku Mło-
dzieży Wiejskiej. Od 1918 r. do 
przewrotu majowego był dyr. Ban-
ku Ziemi Polskiej w Lublinie, 
później został powołany na sta-
nowisko dyr. Banku Rolnego w 
Poznaniu skąd wraca do Lublina 
na równorzędne stanowisko. 

S. p. dr. Hedinger był czło-
wiekiem, dla którego praca spo-
łeczna była wewnętrzną potrzebą, 
płynęła ona z głębokiego umi-
łowania ziemi ojczystej—z chęci 
niesienia pomocy najbiedniej-
szym, z chęci zorganizowania na 
tej ziemi takiego ustroju, któ-
ryby zapewniał wszystkim do-
brobyt i należyty rozwój ducha 
i umysłu. 

W roku 1920 ś. p. Senjor zor-
ganizował grupy wojskowe z 
któremi ruszył przeciwko nawale 
bolszewickiej. Był jedoym z 
organizatorów Klubu demokra-
tycznego i Związku Młodej Pol-
ski—odpowiednika Związku Na-
prawy Rzeczypospolitej. 

W czasie swojego pobytu w 
Lublinie wykładał również na 
Uniwersytecie Lubelskim, zysku-
jąc sobie uznanie wśród mło-
dzieży. 

Ś. p. dr. Hedinger zmarł w 45 
roku życia, pełen sił i entuzja-
zmu dla pracy. Zmarł, pozosta-
wiając po sobie żal wśród sze-
rokiego społeczeństwa i głębo-
ką żałobę wśród zorganizowa-
nych naszych szeregów, z któ-
remi łączyły go nici głębokiego 
koleżeństwa—wspólność idei i 
pracy około je) zrealizowania. 

Drogi Senjorze, żegnając Cię, 
niech sztandary nasze szumią 
Ci pieśń Twojego żywota, a 
drzewa Polskiej ziemi pieśń lu-
du, któryś pokochał. 

My iść i pracować będziemy 
dalej... 

Felieton Tygodniowy 

Podobno optymizm i radosne I 
usposobienie są atrybutami mło* I 
dości. W takim razie albo moja 
młodość ukryła się gdzieś za 
siedmioma górami i rzekami, albo 
jestem osobnikiem odmiennym 
od innych, czyli, krótko mówiąc, 
wyrodkiem. Ale, przyglądając się 
uważnie temu, co się dzieje na 
naszym polskim kośminku, na 
wielkiej przestrzeni od auli uni-
wersyteckiej do gabinetów i mów-
nic, nie można opędzić się na-
trętnemu pesymizmowi. 

Miał rację Żeromski, kiedy 
rzeczywistość polską porównywał 
do pastwiska świńskiego, na któ-
rem gdzieniegdzie kwitną nadob-
ne margierytki ideałów. Od tego 
czasu niewiele się zmieniło. Je-
no tych margierylek coraz mniej, | 
jeno coraz pewnie] panoszy się 
trzoda cMewna na jałowym i rzad-
ko porosłym ugorze. Ludzie po-
prostu przestają myśleć stają się 
tybetańskiemi młynkami, do któ-
rych jakiś uroczysty bonza wkła-
da zadrukowane zwitki papieru 
i kręci korbą według własnych 
chęci i zamiarów. Coraz więcej 
jest uroczych młodzieńców, któ-
rzy zapychają głowy bezużytecz-
ną papką żutą przedtem do-
kładnie przez żuchwy ich star-
szych kolegów. 

Jak się to bractwo dorwie do 
mundurów, tog i ornatów, wte-
dy dopiero zacznie się używanie 
na całego. 

Powiedział jakiś mędrzec .że 
ludzkość dzisiejsza wykazuje nie 
więcej świadomości od bekonów 
naładowanych na pociąg i wie-
zionych od Chicago". Można więc 
pokiwać smutnie głową nad temy 
co nas jeszcze oczekuje. Ogar-
nia nastró], który Dosfo]ewskij 
genjalnie określił jako .katastro-
ficzeskoje mirooszczuszczenje" i 
który jest niepokojem przed nad-
chodzącą burzą. 

W takich chwilach zazdroszczę 
Allain'owi Gerbault, który nigdy 
w życiu nie czytał polskich ga-
zet, nie był na żadnym polskim 
filmie, wielkiej metropolji zwa-
nej Lublinem nie widywał na-
wet w sennych marzeniach, ale 
pędzi beztroskie życie wśród 
wysp Pacyfiku, kołysany odde-
chem morza i tropikalnych nie-
bios. Zeby też cudownym spo-
sobem przenieść się na, iakąś 
Tahiti, czy Inne Santa Pć. Prze-
cież o cud nie powinno być tru-
dno w Polsce, kraju, którego 
cała przeszłość historyczna skła-
da się z nieprzerwanego pasma 
cudów. Czy to w czasie oblęże-
nia Częstochowy, czy nad Wis-
łą nigdy nie umieliśmy zwycię-
żać sami, zawsze wkraczały siły 
nadziemskie i te dopiero spu-
szczały nam wiktorję. 

Stary to sposób wygrywania 
wojen, stosowany już przez, ży-
dów, którzy zdobywali fortece 
przy pomocy trąb jerychońskich. 

Cała przykrość, polega na tem, 
że mury biblijnego Jeryba daw-

no znikły, a trąby pozostały — 
można je oglądać o każdej po-
rze w muzeum położonem przy 
ul. Kołłątaja 2 m. 4. 

Ale nie martw się czytelniku 
tem, co tu napisałem. Nie wszę-
dzie jest ta* i le, nie wszędzie 
jest tak ponuro. Zdarza się cza-
sem spotkać ludzi, którzy joż 
przestają chodzić na czworakach, 
którzy przecierają zamglone oczy 
wyzwalają się z dusznych opa-
łów ciemnoty i ponad głowami 
wszystkich przesądów i szowi-
nizmów wciśniętych w złotem 
szamerowane fraki dyplomatycz-
ne podają ręce pomocy swym 
braciszkom z sąsiednich podwó-
rek. 

Nie wszędzie panuje mrok. 
Zycie jest gdzieniedzie dość ni-
czego, świat tu i ówdzie jest 
piękny. Trafia się co pewien 
czas niezła książka, solidny f i lm 
i przyzwoity teatr. 

A jeśli nie macie na to pie-
niędzy, to wyjdźcie w grudniową 
noc na miasto, kiedy kamienny 
potwór śpi leniwie przykryty 
białym puchem śniegu, a na gra-
natowem niebie iskrzą się mroź-
ne igiełki gwiazd. 

Mote ujrzycie wtedy rzeczy 
ogromne, może wasze perspek-
tywy uczuciowe sięgną wiecz-
ności i w obliczu milczących 
niebios zupomnieć o te] tysiącgło-
wej kanalji, która pod nazwą lu-
dzkości rozpiera się na ziemi. 

— ił— 

Kmi ta i lejnowa. 
Następny numer .Życia Mło-

dzieży. 
Numer 9 dodatku .Zycie Mło-

dzieży" ukaże się po ferjsch Bo-
żego Narodzenia 11 stycznia 
1932 r. 

Droie|e... 
Sepat Akademicki podwyższył 

opłaty za mieszkania w Domu 
Akademickim o 2.5 i 3.5 zł. Pod-
wyżka ta mieszkańcom D.A.k.v 
jako części niezamożoej mło-
dzieży dała się we znaki, szcze-
gólniej w obecnych ogólnie cięż-
kich czasach. 

Vlovy kurator Domu Hkad. 
Kuratorem Domu Akademic-

kiego wyznaczony został przez 
Senat Akad. prof. Deryng. 

Kursują pogłoski, że prof. De-
ryng ma również zostać kurato-
rem Bratniej Pomocy. O ile po-
głoski odpowiadają prawdzie o-
każe najbliższa przyszłość. 

Zebraale Kola Fravnlki)v. 
W dniu dżisiejszym wieczo-

rem na Uniwersytecie, odbędzie 
się organizacyjne zebranie koła 
prawników. 

Studenci pragnący brać w 
niem udział muszą wpisać się 
na specjalną listę, co uskutecz-
muszą w kancelarji K. U. L. w 
godzinach urzędowych. 

u 

Z OKAZJI NADCHODZĄCYCH ŚWIĄT 

BOŻEGO NARODZENIA i NOWEGO ROKU 

Redakcja mŻycia Młodzie ty" składa wszystkim Koleżankom 

I Kolegom oraz Sympatykom 

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 



f 

Str. 4 . .ZIEMIA LUBELSKA' z dnia M grodnia 1931 rofca. Mt m 

I KRONIKA MIEJSKA | Z działalności Związku Młodzieży Wiejskie) 
„Siew11 powiatu krasnystawskiego 

Wycieczka do Silna 

Z końcem sierpnia b. r. Zwią-
zek Okręgowy zorganizował jed-
nodniową wycieczkę do Żeńskiej 
Szkoły Gosp. Wiejsk. w Sitnie. 
Brało w niej udział 25 osób z 
Kół Mł . Wiejsk. z Krakowskiego 
Przedmieścia i Siennicy Nadol-
nej. Uczestnicy wycieczki po 
zwiedzeniu gospodarstwa Szkoły, 
przyczem najwięcej uwagi po-
święcono ogrodowi warzywnemu 
i plantacji tytoniu, podejmowani 
byl i przez grono nauczyciel-
skie oraz uczennice przyjęciem, 
które w nastroju b. miłym prze-
ciągnęło się dość długo. Kontakt, 
jaki młodzież z pow. Krasny-
Stawskiego nawiązała z Dyrekcją 
i uczennicami Szkoły przyczyni 

| się bezwąłpiema do liczniejszego 
| niż dotychczas napływu kandy-
' datek do tej pożytecznej uczelni. 

Kursy przelwordw owocowych. 
W miesiącu wrześniu b. r. 

Związek Okręgowy zorganizował 
dwa trzydniowe kursy przetwo-
rów owocowych w Wysokiem i 
Wierzchowinie, przeprowadzone 
pr*ez Instr. C. T. O. i K. R. z 
Warszawy p. Demisiewiczównę. 
Obok teorji, przeważnie część 
czasu poświęcona była zajęciom 
praktycznym. Na zakończenie 
każdego kursu urządzone były 

wystawy, przygotowanych w cza-
sie kursu przetworów owoco-
wych, licznie zwiedzany przez 
starsze gospodynie. Kurs w 
Wysokiem zgromadził 19 ucze-
stniczek z Kół Ml. W.: Wyso-
kie, Tarnawie a i Biskupie, kurs 
w Wierzchowinie 17, z Kół : 
Wierzchowina I : kol. Chłaniów. 
Związek Okręgowy planuje prze-
prowadzenie w m. czerwcu 1932 
r. szeregu podobnych kursów, 
by w ten sposób zapoznać sa-
modzielne w przyszłości gospo-
dynie wiejskie z koniecznością 
poprostu wykorzystywania owo-
ców i jagód w różnych posta* 
ciach w gospodarstwie domo-
wem. 

Bozttól Okręgowego Zwlsitko. 
W miesiącu listopadzie b. r. 

powstało na terenie pow. Kra-
snystawskiego' 6 nowych Kół 
Młodzieży Wiejskiej .Siew*: w 
Wale Dworzyskach. gm. Izbica, 
kol. Płonka i Mościskach, gm. 
Rudnik, Krupem gm. Siennica 
Różana. Dwa Koła .Wici" w 
kol, Łopiennik Dolny cz. 11, gm. 
Łopiennik Górny i w Maciejo-
wie gm. Siennica Różana prze-
szły na „Siew - . Ogólna liczba 
Kół .Siewowych - w powiecie 
Krasnystawskim wynosi obecnie 
35. 

14 d n i t o r t u r 
Egzamin męskości u dzikich 

U narodów pierwotnych wpro-
wadzenie do grona mężów, po-
łączone jest z najdziwaczniejszemi 
dla interesowanych nieraz bardzo 
przykremi i bolesnemi obrzę-
dami. Do nich należy np. wybi-
cie zęba, rzucanie młodzieńców 
w górę, zadawanie im ran w pe-
wnych miejscach ciała, przekłu-
wanie uszu, nosa it.p. Szczegól-
nie ciężkim warunkiem egzaminu 
męskości poddają młodzież swą 
szczepy północno-australijfkie, 
żyjące jeszcze dzisiaj na pozio-
mie kultury pierwotnej. 

Pierwsza część egzaminu po-
lega na tem, że kandydaci kładą 
się w okolicy, obfitującej w ko-
mary toż obok siebie na ziemię 
i bęz pożywienia i odżywiania 
się w nieruchomej zupełnie po-
zycji przebywają noc aż do 
wschodu słońca. Przez cały na-
stępny dzień leżą znowu na zie-
mi w żarze słonecznym. Gdy 
ciało zlane jest potem mistrz ce-
remonji obsypuje je mrówkami, 
komarami i muchami. Egzamin 
trwa w ten sposób 14 dni, a ka-
żdy dzień kandydatom przynosi 
nowe coraz 'cięższe udręczenia. 

Mistrz ceremonji stawia im sto. 
pnie zapomocą czarnych i bia 
łych patyków. 

Gdy kandydaci te próby mę-
skości szczęśliwie odbyli zosta 
ją przyjęęi do grona mężów. U 
niektórych szczepów ceremonja 
ta połączona jest jeszcze z bar-
dziej bolesnem doświadczeniem. 
W tym .celu rozpala się ogrom-
ny ogień z gałęzi. Gdy płomie-
nie przygasną, kładzie się na ża-
rzące węgle warstwę świeżych 
gałęzi i liści na którą układa się 
kandydatów, którzy przez kilka-
naście minut 'pozostawać mus/ą 
w dusząćzm dymie i żarze. Kan-
dydaci.tktórzy i te J próbę prze-
byli, wstępują teraz do grona 
mężów, mogą nosić dzidy I ma 
czugi polować na kangura. Te-
raz też dopiero wolno im roz-
mawiać z kobietami i zawierać 
małżeństwo. 

Jak to dobrze, że na zacho-
dzie nie poddają takim próbom 
kandydatów do małżeństwa. Za-
pewne znaczna większość ko-
biet umierałaby w staropanień-
stwie. 

LUBELSKIE TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 

„PRZEŁOM" 
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

w LUBLINIE, ULICA KOŚCIUSZKI M 2 
TELEFONY J6 3 i 5-25. KONTO P. K. O. M 68.696. 
PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTALUNKI 

w ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE 

PO CENACH KONKURENCYJNYCH 
AFISZE, ASYGNARJUSZE, AWIZ ACJE, BILETY 
WIZYTOWE, BILANSE, BLANKIETY HANDLO-
WE, BROSZURY,CENNIKI, CYRKULARZE, RO-
BOTY TABELARYCZNE, SPRAWOZDANIA Itp. 

I i i i i i i przeciwni 
w wagonie stacja Lublin 

Wagon pulmanowski, błyszczą-
cy swym wyglądem, czystością, 
ogrzany, suto oświetlony w go-
dzinach wieeżoinych. Na wago-
nie napis: .Abstynencka Liga 
Kolejowców. Wagon zwalczania 
alkoholizmu I innych chorób spo-
łecznych* — tym razem gruźlicy. 

Wewnątrz wagonu naokoło pół-
ki z rozsławionymi na nich sło-
jami zawierającemi pi e par a ty ana-
tomiczne z zakresu gruźlicy. Na 
ścianach dużo ciekawych rysun-
ków, fotografij i wykresów. 

Pośrodku szereg ławeczek roz-
kładanych, mogących pomieścić 
60 słuchaczów-v id łów. 

W wagonie przez cr ły czas 
godzin wystawowych (od 10 do 
13 i od 15 do 19) obecny le-
karz, dr. Siedlecki, który udziela 
zwiedzającym wyjaśniań Oraz dla 
większych grup wygłasza poga-

Kąelk esperanckf. 

Mnlslenlwo oiwlaty w Hiszpanii 
asygoowalo 50 000 pesetów 

na Esperanto. 
Dzięki staraniom posła do par-

lamentu i znanego esperantysty 
p. Francisko Azorin minister 
oświaty Marcelino Domingo przy-
jął do budżetu pozycję 50.000 
pesetów, jako fundusz na otwo-
rzenie katedry języka Esperanto 
w następujących miejscowościach 
Barcelona, Gerona, Pallma de 
Mallorca, Zarago za, Valencia, 
Górdoba, Sevilla, Madrid, Bil-
bao, Gijoń, Per roi, Badajoz i 
Orense. 

Obecny minister M. Domingo 
już w czasach przed republikań-
skich na kongresie Radykalnej 
Partji Socjalistycznej postawił 
jednogłośnie przyjęły wniosek o 
przyjęciu przez partję języka 
Esperanto jako języka pomocni 
czo-oświatowcgo. 

Powyższy krok rządu hiszpań-
skiego jest wielce doniosły i 
można się spodziewać, że i w 

dankl, ilustrowane licznemi pou-
czającemt przezroczami, 

wagon był już na kilka sta-
cjach. W Dęblinie zwiedziło tę 
wystawę 1410 osób, w Puławach 
370; w Motyczu 780. Wszędzie 
oglądano eksponaty z wielkiem 
zainteresowaniem i z ciekawością 
słuchano prelekcji i wyjaśnień, 
zarówno dorośli jak i młodzież. 

W Lublinie wagon pozostanie 
jeszcze przez dziś i jutro. Kto 
nie widział, niech pośpieszy, 
warto zobaczyć i posłuchać. 

Wejście przes główną bramę 
pfowadrącą do stacji towarowej. 
Wagon sto* w po&ltfu d t o f c z 
osobowego Zbłorówe wycieczki 
Uczące vnęccj niż 60 c*4ł>mogą 
korzystać przy czekaniu na swą 
kolejkę z sal dworca kolejowego. 

Wstęp Zupełnie bezpłatny. 
2 

innych krajach wprowadzane 
Esperanta do szkół pójdzie w 
szyhkiem tempie naprzód. 

Nowy rozhlad jazdy pociągów pasażerskich 
na ifaell kolelowel Lublin — ważny od ł.X b.r. 


